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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

ANTWERPIA 23 S'erpnia. — Jenerał Bel- 
liard przyb\ł tu wczoray z lordem Russel, 
Celem iego podróży zdaie się być zapobieże- 
nie dalszym zalewom pól flandryyskich przez 
zerwanie grobel, i przyrzekł, Że poczynione 
będa iak nayspieszniev potrzebne reparacie — 
Lord Rusel i P. Ward, należący do posel- 
stwa P. Adaire oglądał wczoray miasto na- 


sze, Jenerał Belliard odiechał dziś do Bru- 


xel]', 
BRuxELLA 24 Sierpnia. — Dnia 21 b. m. 
xiążęta Orleanu i de Nemours w towarzystwie 
jenerałów Vaudran i Marbot, iedli u króla o- 
biad , a nazalutrz odiechali do Tirlemont. 
Zapewniaia, Że król mianował nadzwyczay- 
nerni posłami i pełnomocnemi swoiemi mi- 
nistrami hr. Duval de Braulieu do doniesie- 
NIA O swoim na tron wstąpieniu dworom pra- 
skiemu, saskiemu i x'ażętom Sasko- Kohurg- 
skiemn i Gotavskiemu , a barona Hoogvorst 
dnorom wied.ńskiemu, 


wirtembergskjemu,badeńskiemu i Heska-darm= 
stadtakiemu. 


P. Lebeau , złożywszy urząd minisira gabie 


monachiyskiemt , 


netowego , opuścił wczoray Bruxelię. Sgdzą, 
iż udaie się do Londynn, dla wspierania w 
nowych układach z Ho]landya P.Van de Wey- 
er, który do tego upawaźniony został. 

W dzienniku Municypolność czytamy: “Wa 
Środę odbędzie król przegląd części woyska 
francuzkiego, która składać się ma z 30 szv a= 
dronów jazdv, £2 batalionów piechoty i kil- 
kunastu batervy artulleryi. — Merszałek Ge- 
rard z głównym swoim sztabem upatrzyć mą 
dziś mieysce między Cumptich i Roelbeck na 
odbycie tego przegladu. — Zamek nied"leko 
TFirlement będący iest dla króla urządzony, 
gdzie mmieścć s ę także będzie główna kwa- 
tera marszałka Gerarda. — Zdsie się, że po- 
tem przegladzie woysko francuzkie inne zay- 
mie stanawisko. ,, 

Wszystkich oczy są tu znowu zwricone ną 
konfereńcye londyńskie , w których orzeknie* 
my rozstrzęgnienia daszev Sfrawy z Hollan- 
da. Gdyby wtargnieńie Hellerdrów do kraju 
naszego ten tylko skutek przyniosło , Że po- 
większyło masz szacunek dla pośredniczacych 


mocarstw, tedy wiele iuź na tem zyskaliśmiy 
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" 
gisż podegrzliwość tak daleko zachodziła , że 
każde postanowienie przychodzg e z Londy- 
nu sądzono za poprzedzaiące nasz podział. 
Powierzenie zaś przez cztery inne mocarstwa 
Francyi pacyfikacyi Belgii, usunęło nisz 
wstręt przeciw postanowieniom i protokółom 
tych mocarstw, Oprócz tego wtarg {euie Hol- 
lendrów przyniosło ieszcze inne korzyści; prze- 
konaliśmy się bowiem naocznie, Że H llen- 
śsdrzy więcey maia ducha i męztwa w attaku, 
niżeli my w obronie własney ziemi, Że mo- 
narcha : lud zupełne zgodnie do dopięcia zae 
mierzonego celu działali, i że nakoniec impo 
puiącą swą siłą przeciągnęli szalę na swą stro- 
nę. Wysokie mniemanie, któreśmy o sobie 
mieli, upadło teraz, 
mieśl do domów przestrach, i że prawie wszy» 


Zbiegl! Żołnierze roza 


scy przez nag e uchodzenie choruia na nogi. 
Podług niektórych podań woysko belgiyskie 
pieutraciło iak 400 ludzi w z bitych i 200 w 
ganionych , ale wiele broui 1 ammunicyi, 
którey odbiegało. 


JAN TRZECI 
ma łowach. 
IKDokończenie) 

Gerenissimus przybywa! wrzasnął z całego 
gardła, wystawiouy na odległym wzgbdrzu 
strzelić i cwałem pobiegł ku zamkowi, zkad 
swkrótce usłyszano muzykę i liczny poczet 
myśliwych wyszedł naprzeciw krola, 

Długo trwała wspaniała uczta, tysiace wznoe 
moszono toastów, i król w naylepszym był 
humorze — nim wchodzący ranek wezwał 
wszystkich do powrotu do Żułkwi, 

Tylko co przybywszy do zamku król ode 
dał ranne odwiedziny Marysience 
(tak nazywał swą małżonkę) gdy Śród opo- 


swojey 


wiadania o zabawach wczoravszych, wspo- 
mniał sobie o rodzinie którey los tak go 
fnteresował. Przeszedł się zadu nany i ocie- 
paiąc czoło po komnacie, a niewspornniawszę, 


£ wielu powodow, imałżonce o tem odkryciu — 


oddalił się do gabinetu gdzie niezwłocznie 
zawiadowcę zamku kazał przywołać do siebie. 

Nayiaśnieyszy Panie! rzekł wchod.ąc Gou- 
vrier — czekam na rozkazy Waszey Królew= 
skiey Mości, 

Król. Wiem iż Waść przed parą lat zna- 
łeś córkę plebana Krechowskiego Fufem ję, 
i że życzeniem Waści było poać 12 w mał- 
Żeństwo, ażeby zagładzić winę uwiedzenie 
jey. — 

Dworzeniu zbladł na niespodzianie odkr;- 
cie swoich postępków, do którego DiEWIE* 
dział iak król przyiść mogł. 
W rceczy samiey — nie — 
Wiem, 


Gouvr. 
Król. 
iż późniey służba wezwała waści od tey bo- 
ku do towarzyszenia Świetneu obrządkowi 
namaszczenia imolego (biorąc go ostro na oko). 
Wiem tokże, iż waść późniey niemogłeś do- 
pełnić przysiąg i przyrzeczeń swoich, gdyź 
po oddaleniu i śmierci oyca twoiey obłubie= 


Posłuchay mnie daley. 


ncy nie wiedziałeś gdzie iey szukać. — 


Guvr. Bez wątpienia miłościwy panie! 
ale — — — 
Król. Cierpliwości! Niewiasta ta, uciśnio- 


na brzemieniem cierpień, nędzne teraz Ży- 
cie prowadzi w ubogiey chacie lasu krecho« 
wskiego, po prawey ręce laskim, gdzie po- 
bożni Czercy przez litość tymczasowy dali 
iey przytułek. 
(W naywiększem pomieszaniu). 
Mniemałem iż iuż nieżyje, — 

Krol. Zyie — równie iak iey i waści wale 
ny chłopak, 


Gouvr. 


Zyczen'em zatem moietm iest; 
ażebyś waść natychmiast pospieszył do niey, 
i lubo za późno, spełutaląc swoie przyrzecze- 
nia, niezwłocznie poiał ią za inałżonkę, Zna- 
joma in! waŚci waleczność — chcę zatein i 
uczciwoŚĆ puzuać teraz — dla tego żądam te- 
go i rozkażute nawet pod utratą łaski miej 
— a teraz uwalniam ! 

Zniechęcony, blidy, i drźący od wściekło- 
ści wyszedł z gabinetu kruchowskiego Guu- 
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vrier, a ponure rysy twarzy iego w dwóyna- 
sób się zasępiły. Ale tutay wyboru — ani 
nybiegu nie było. Znał nn dostatecznie krd= 
la , który rzadko rozkazywał — ale pragnął 
bydź słuchaby, 

Dnia zaraz następuiącego , prosił burgrabia 
o pozwolenie oddalenia się na dzień z zam- 
Wyszedł 


w myślach i z wolna, zadumany ku ozna- 


ku dla spełnienia rozkazów króla. 


czonemu postępował mieyscu — gdy dobro- 
thuy monarcha, który w połowie nigdy swych 
nieświad'zył dobrodzieystw, uprzątnąwszy się 
z zatrudnieniami poństwa, 1 roszcząc sobie 
nadcieię rozkosznego widoku poiednamia, któ- 
rego był sprawcg— rozkazał posiodłać konie 
dla siebie i xiażęcia Jakóba, którego iako 
przyszłego króla, chciał obznaloinić z rozko- 
szą widoku uszczęśliwionych, i pod pozorem 
ranney przeiażdzki, Żywo pospieszył ku pos 
mieszkaniu nieszczęśliwey Eufemii, 

Kilku myśliwców zdala miało z wolna pos 
stępować za królem; ażeby gdy będzie powra- 
cał 1ok się spodziewał uradowany — mogł 
potem zapolować po drodze. 

Tymczasem ponura w chacie panowała cie 
chość , Eufemia siedzac nad swoim koławro* 
tem duwała nad dziwnem onegdayszem zda- 
Kzeniem i przebiegała w myśli skutki iego. 
To różane, to grobowe larwy przybierały 
iey myśli, łzy sklmły się w iey oku. Stary 
Aftanazy poszedł był właśnie do miasta na- 
kupić co potrzebnieyszego w domu, za złoto 
którem ich ak sowicie król obdarzył, a ma- 
ły Karolek siedząc przy nogach matki paplał 
coś o Brzecznym ı ładnym panu, który był 
1u onezday, 

W tey chwili otworzyły się drzwi i z wole 
na wchodzi burgrabia, Co widzę! wykrzy- 
knęła upuszczaiąc wrzeciono, ! ledwo zdoła- 
iac podnieść się z mieysca Eufemia: ah! tyż 
to Karolu, ty do twoiey nieszczęśliwey po- 
wrucas4 kochanki ? = 


s 


Gouvrier. (Odtrgcajac ia). Precz odemnie 
niegodna obłudnico, 

Eufemia. Karolu! i toźto moiey nagroda 
miłości ? 

Gouvr. I tożto miłość twoia ?— Oczerniać 
mię, prześladować i chcieć wyrugować z ła. 
ski króla, — 

Eufem. Przebdg! ja ciebie oczerniać? ją 
ciebie z łaski króla wyrugować ? — 

Gouvr. Powiedz, niegodziwa isk król przy- 
szedł do wiadomości tey taieanicy ? 

Eufem. Zabłąkał się na łowach, wypo- 
czął w mey chacie, a taiac swą dostoyność, 
dobrocią zniewolił mię do opowiedzenia mych 
nieszczęść — ale Bóg Świadkiem moim, iż 
twego nazwiska niewymieniłam — ani pra. 
guçşłam pomsty. 

Tutay właśnie stangwszy nie daleko chaty 
król zsiadł z konia, a pragnąc niewidzialnie 
bydź świadkiem sceny, inney pewnie iak za- 
stał, z wolna ku uchylonym drzwiom chaty 
przystąpił. 

Gouvr. Obłudnico! podkopałaś szczęście 
moie, — król rozkazał mi natychmiast po- 
iać cię za żonę. 
m!'ary, moie piękne widoki 
twoia ? 

Eufem. O nie, nie Karolu, iakżebym ją 
mogła twego pragnąć nieszczęścia — ja nie 
chcę tego — oświadczę sama królowi, iż nie 
myślę bydź tworą małżonką i niezłorzecząc ci 
zostanę na daley w mey nędzy. 

Gouv. I ty myślisz Że król przystanie 
nato? o nieznasa go widzę — nieznasz lego 


Chcesz zniweczyć moie za» 
1 tożto miłość 


upartego woiownika, który iak z pola bitwy, 
tak od Żadnych zamiarów odstępy wać nie u- 
anie. 

Eufem. Lecz cóż zrobię nieszczęsna! chcę 
poświęcić ma dolę, chcę cię uwulaić od 
Związku któregoś niegdy plegnął a teraz się 
Wzdrsvg:sz, ale iakże lo poteng? — coż zro» 
big? — gdzie2 wychud z tego biędnika ? = 


— 856 — 


Gouvrier. Śłachay Enfemijo, ieden iest 
leszcze środek i tego chwycić się musisz. 
Dziś ieszcze, niezwłoczare, nie mowiac i sło- 
wn nikomu trzeba ażebyś rzuciła te strony i 
daleko, daleko ztąd uchodziła. 


Eufemija, Przebóg! gdzież się podzieię 
nędzna bez wsparcia sierota ? 

Gouvriar. (Zudana czułością). Zrób tę o- 
fiarę dla twego Karola, który iuż i tak gorsz- 


ko tę chwilę obłąkania odpokutował, 
Eufemija. I ktoź mi w obcey przytułek 
da krainie, mamźe porzucić to mu.eysce, gdzie 
Dtość brgoboynych zakonników Żyć mi do- 
zwala — nie, nie, tego uczynić nie mogę. 
Gouvrier. Kobieto ! n'eprzyprowadzey mię 


do ostateczności, — 


Eufem'ia. A potem, iakże daleko osłabio- 
na zayść potrafię, iakże zdoła zdażyć ze mną 
zgrzybiały Aftanazy, i to słabe niewinne 
dziecię ? — 

Gouvrier. Ha! więc się wahasz ? gubisz 
mię, dobrze zginę, twoje szczę- 
$cie wraz z sobą zagrzebię (porywa w pobli- 
sko stojące dziecię za włosy i dobywa swódy 
Kordeləs). Nech więc głowa moia spadnie 
na rusztowan n, w twych oczach ten robak 
krwią się zaleje — chwilę masz tylko namy- 
słu — przvsięgniey uciekać ztąd, albo uy- 
Bzysz spełnionym moje przyrzeczenie. — 


ale i 


Enfemiia, Sprawiedliwe nieba!— okrutny! 
przysięgam, przyrzekam Wszystko. 

Tutay walczy z omdleniem, rzuca wzrok 
w okołn, iakby szukała pomocy a niebo zse- 
ła ia. Ozwały się rogi myśliwskie. "Co to 
iest? zapyta ztrwożony Burgrabia i puszcza 
płaczace dziecię! Rzuca wzrok w okno j wi. 
dzi przybywających właśnie myśl wców kró- 
lewskich, Którzy zwoina iadąc dopiero zdą* 
Żyli do chaty. 


Gouvriar. Zginałem! Król przybywa! — 
ukryi mię — ukrsi gdzie saeżesz — pod zie- 
mię aby mię tu nie zastał. 

Eufemiia, Gdzież cię skryie nieszczęsna? — 
ha weydź do tey komorv. 

Gouvr. Ale ieźli ci życie dziecięcia miłe 
mie piśniey iż mię widziłaś. 

Nie trvumfuy zbrodniarzu, niebo odwleka 
karę — ale nigdy iey nieopuszcza. Punury; 
bo słyszał całą rozmowę wchodzi ze wszy- 
uPozdro* 
wiam cię Eufemuijo!,, mówi "przyhywam sa 
zaręczyny, Lecz gdzież iest twóy oblubieniec. 

Eufem. Ach miłościwy Panie — niem's% 
g', on niehvł tutay — a potem— dobrotliwy 


stkiemi dworzanami król do chaty, 


monarcho, wszak słyszałeś 2 ust moich, ja 
nie pragnę pomsty — nie pragnę by on z0- 
stał moim małżonkiem. 

Król. Zacna niewiasta! niech więc Bog 
będzie sędzią tego zbrodniarza, i twoig na* 
Wiedz iż będac w po* 
bliskości słyszałem całą waszę Tozmowę......* 
Otwórzcie drzwi do komory i wywleczcie tu 
tego niegodziwcą. 

Eufem. (Rzuca się do nóg krbla). Lito* 
$ci! Przebaczenia! Królu, oniest obłąkany m- 


Król. 


mógł prześladować — bez zwłoki otwieraycie 


grodzi szlachetność. 


O wzorze dobroci! i ciebież on tak 


komorę. 

Rzucli się hoże strzelcy, przemocą odsu* 
nęli Eufemiję, która piersiami broniła tam 
wstępu — stworzyli siłą zaparte drzwi a we 
krwi własney iuż nurzał się konaiący zbro* 
dzien. 

Eufemia omdlała. 
Sobieski: a odtąd iey ovcem i opiekunem bẹ- | 


« Ratuycie ig, rzekł 


dę — a do syna swego Jakoba , biorac go za | 


rękę: 
ram Bóg wydał wyrok i uprzedził spra wiedli- 


Patrz synu! ta iest nogrrda zbrodni: 


wość ziemiską.— 


iae i 


